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r̂a*wdą a Begiam!
Przedpłata aa poczcie kwartalnie 2,59 sak., i  odnoszeniem 
do doma przez listowego 2,97 mk,, w Gdańska 2,55 mk., 
z odnoszeniem do doma 2,97 mk. Ogłoszenia przy|ma|e sią 
po 39 iea. płatnych w Gdańska od ń - ciołamowego wiersza 

petytowego.

le le io»  MM, ł Grofei* PrMŚaaMcfeft G**łw»ł 4$, T«ł«$o& 26M.

Dziś Ignacego m.
Jatro N. M P GROMN Niecu a ę & M Z  wai©ny Jezus Chrystus I fj 746 zftobńd 442 

731 zx«h6ti 5 IG

Druzgocąca odpowiedź
dla centrowców w Pucku.

■ 'N a zapytanie publiczne w „G azecie Gdań* | 
sk iej“ otrzym aliśm y od ks. Prób. Borny w Puc? i 
ku list, k tó ry  brzmi:

Puck, d. 26. I. 1919.
N a  publiczne zapytanie G azety  G dańskiej 

z dnia 26 stycznia r. b., oświadczam  niniejszem , 
że do odezw y centrow ej, bez mej w iedzy i woli 
rozszerzonej, nic się nie przyczyniłem  i o tre* 
ści je j dopiero z G azety  G dańskiej się do* j 
wiedziałem.

Ks. Borna, proboszcz. j
Powyższy list przygw oździł puckich centrów* j 

ców. Przypuszczenie, iż nadużyli im ienia swego j 
ks.y proboszcza potw ierdza dobitnie odpow iedź j 
ks. Prób. Borny. O to now y dowód, że centrów* i 
cy nie wzdrygają się przed fałszerstwem, byle 
Polaków brać na centrow e plewy i nakłonić do 
głosowania na centrow ych kandydatów . K to imię 
obce, bez w iedzy i woli czyjejś używa, dopusz* 
cza się fałszowania dokumentu. Z a taką  spraw* 
kę pakują sądy pań& brata do kozy, choćby to 
był naw et w ykapany centrowiec.

Teraz Puck poznał, co to  jego domowi cen* 
trow cy za w onne ziółka.

N adużycie im ienia ks. Proboszcza to  bez* 
wstyd bezgraniczny, a w prost djabelski, bo ono 
zm ierzało do tego, by  rzucić kość niezgody mię* 
dzy ks. Proboszcza a jego polskich parafjan. 
Chcieli centrow cy nabrać ks. Proboszcza, ale 
sztuka im się wcale nie udała.

Sprawili tylko swemu ks. Proboszczowi dużo 
zm artw ienia w ystaw iając go na zarzut dwulico* 
wości. T o  też teraz polscy parafjanie tem tłum* 
niej garnąć się będą około pokrzyw dzonego ks. 
Proboszcza, ich przodow nika w zbożnej pracy 

,dla dobra ich i na pożytek w iary świętej.

Ohydna zbrodnia
„Grenzschutzu“ w Czersku.

• ^T.r ęczono nam -list niemiecki od żołnierza nie* 
mieckiego z Czerska, pisany do G dańska, k tóry  
w tlom aczeniu podajem y.

„ C z e r s k ,  26. 1. 19.
Chciałem teraz iść znowu do domu, trzeba iść 

z dobre poł godziny, elektrycznej kolej i tu  jesz* 
cze niema. W tem  spotykam  parę kolegów, tak 
trzeba niestety  j podobną hultajską hołotę zwać, 
k tórzy nn °  swym najnow szym  czynie bohater* 
skim opowiadali. Rozpijali się, namówili jakąś 
dziewczynę a gdy me*chciała być do woli, to  ją
4 trzym ało, jeden stał na straży  a jeden ..............
Biedne dziewczynisko, mówili potem  żołnierze, 
ale mieliśmy też roboty  by ten  ścierw utrzym ać,
6 drabów i jeszcze mieli z tak iem niebożątkiem  
robotę, k tó re  było zupełnie bezbronne. Ja  na’ pe* 
wno wierzę, że oni jej rewolwerem zagrozili, bo 
niestety niemal każdy jakiś posiada. N ie chcia* 

z początku wierzyć, bo cos podobnego jest 
do nieuwierzenia, że tacy młokosi już tak  mo* 
ralnie zepsuci być mogą. N araz zaczęli oni rze* 
chotać się i ryczeć, patrzę, idzie jeszcze niemal 
dziecko, jeden mówi do mnie, to ona. Niebo* 
raczka płakała, gdy się przyjrzałem  z tylu, cały 
płaszcz podarty , pełna b łota od stóp do głowy, 
tak  leciała do domu. Chciałem im moje zdanie 
powiedzieć, to  oni mi na to, że ja  pewnie zwa* 
rjowalem. I oni się dziwią, gdy Polacy jakiegoś 
wieczorem z dziewczyną spotkają  i na pół za* 
biją; ja  się nie dziwię, bo tak  jeszcze inni zro* 
bią. Przy gdańskiej kom panji ochotników  tu są 
też różni zawalidrogi. Jest to  teraz niemal tak, 
że dziewczęta to jak  zw ierzyna w polu.“

Podaliśm y list z opuszczeniem zw rotów  nie* 
możliwych do druku.

Krew się ścina, w łosy sta ją  na głowie, gdy list 
się czyta. To taki kw iat m łodzieży niemieckiej, 
to  tacy  najzacniejsze syny, k tórzy  dobrow olnie 
poszli do „G renzschutzu,“ by  Czersk bronić 
przed gwałtem polskim ? N azw a hultajów  i ho* 
lo ty  za delikatna dla tych młokosów, gorszych 
niż bydło jakie. Broniące i opierające się dziew* 
czę, raczej dziecko jeszcze zniewolili gwałtem, 
rewolwerem, 6 drabów. D um ni oni z ohydnej 
zbrodni, o pom stę do nieba w ołającej. A  ta  zby* 
dlęciała „obrona“ aż rżała z radości, ujrzaw szy 
nieszczęśliwą ofiarę, w poszarpanej odzieży, za* 
błoconą od stóp do głowy. Zgwałcili, pohańbili 
bezbronne dziecko, a krw awe łzy jego now y po* 
wód do naigrawania się dla śm ietanki niemiec* 
kiej z polskiego „ścierwu.“

Z  żołnierzem n ik t się nie dziwi, że tak i Kul* 
turtrager od „G renzschutzu“ coś oberwie, nie 
dziwiłby się nikt, gdyby z niego pasy darto. Wa* 
ra od polskich dziewcząt, bo znajdą się tacy, co 
was jak  psa wściekłego kijam i dotłuką.

O to najm odniejszy sposób na uspokojenie 
ludności polskiej, oto dla rzekom ej obrony Czer* 
ska przed gwałtem polskim  nasyłają go zgrają 
zbrodniarzy, k tó rzy  jak  głodne psy z łańcucha 
spuszczone rzucają się na dziewczynę, a gdy się 
bronią, gdy skarżą się, to now om odny rząd ber* 
liński śle do państw  zachodnich noty  pełne o* 
skarżeń na „gw ałty i bezpraw ia polskie.“

Pytam y się „Vollzugsausschussu“ w G dańsku, 
pytam y się p. Fitznera, nauczyciela ludowego, 
a teraz Iejtnanta, członka „Yolłzugsausschussu“ 
i zastępcę kom enderującego jenerała, py tam y się 
go, pierwszej osoby w prowincji, jak  długo jesz* 
cze nasza ludność polska ma cierpieć w ybryki 
i nadużycia, swawolę i zbrodnie „Grenzschu* 
tzu ?“ Ludność nasza kurczy się, wije sie z bó* 
lu, aż skowyczy. Igranie z ogniem, dmuchanie 
weń, dolewanie coraz to  więcej oliwy. M y o* 
strzegam y, ile to już razy, strzeżcie się, bo wy* 
buchnie i zapłonie łuna, k tórej żadne „Grenz* 
schutze“ już nie ugaszą.

Domagamy się stanowczo, żądamy katego* 
rycznie, bezzwłocznego śledztwa, ukarania suro* 
wego winnych i natychmiastowego usunięcia 
„Grenzschutzu“ z Czerska.

Jak gospodarował „Heim atschutz“  
w Śliwicach, paw. tucholski,

W  sobotę, 18*go stycznia rano o godz. 6*tej 
zjawił się tu ta j na rozkaz kom endy gdańskiej 
„H eim atschutz“ w sile 4 oficerów i mniejwięcej 
500 łudzi uzbrojonych w karabiny maszynowe, 
ręczne granaty  i t. d. celem aresztow ania byłego 
ks. wikarego Hewełkiego i przeszukania tutej* 
szych domów obywatelskich za bronią.

Po obsadzeniu wszelkich dróg patrolkam i 
i karabinam i m aszynowymi udał się oddział w 
sile 50 żołnierzy z dwoma karabinam i maszyno* 
wymi pod kom endą młodego oficera na probo* 
stwo, by aresztować ks. Hewełkiego, (k tóry  dzia* 
lał jako' Polak gorliwy dla dobra ludu). Żołnie* 
rze oczywiście nie wiedzieli, że kilka dni poprzed* 
nio ks. H ewełke z powodu fałszyw ych denuncja* 
cji ze strony  niemieckiej został przez kapitułę 
pelplińską przesiedlony do Zblewa. K iedy orszak 
zbliżył się do plebanji, zaczęto bić kolbam i w 
drzwi, tłukąc szyby i łamiąc okna, przez k tóre 
w darli się do w nętrza, wołając: „Wo ist der 
Pfaffe, der Hund, den miissen wir haben.“

G dy im się ukazał zbudzony i napadem  wy* j 
i straszony ks. Prób. Sell, w ym ierzono do niego 
I karabinam i wołając: „Da haben wir den Pfaf* j 
’ fen, den Hund.“ G dy im ks. Prób. Sell powie*

dział, że ks. Hewelkego już niema, nie chciano 
mu wierzyć. Żądano jego legitym acji i zaczę* 
to  przeszukiwać całe probostw o za ks. Hewel* 
kiem i bronią. Przy tej sposobności skradziono 
kilka litrów wina mszalnego i różne artykuły  spo* 
żywcze. — Po spustoszeniu i różnych obelgach 
opuszczono probostw o udając się do wioski, 
gdzie szukano broni, k tórej oczywiście u żadne* 
go obyw atela nie znaleziono — L żołnierze z ni* 
czem opuścili Śliwice.

W idać tu znowu, jak  to  obskurnie postępo* 
wał sobie „H eim atschutz.“ Bo jeśli kogo chcą 
aresztować, to  w ystarczy wysłać czterech żołnie* 
rzy, k tórzy  odbyć mogą rew izję i nie potrzebu* 
ją  w tym  celu napadać na plebanję i wybijać 
ani drzwi, ani okien.

K ażdy porządny człowiek wchodzi oczywiście 
drzwiami, bo do tego je st od dzieciństw a przy* 
zwyczajony. Ale „H eim atschutz“ robi inaczej. 
O n musi zaraz pokazać, że składa się z oprysz* 
ków, gorszych od hajdam aków  kozackich nie* 
szczęsnej pam ięci rządów  carskich w Rosji;

N iegdyś rozdzierano sobie w N iem czech gę* 
by nad stosunkam i w państw ie cara. A dziś co? 
G orzej jeszcze, jak  było tam  niegdyś.

Bo św iat nie słyszał, aby w podobny bez* 
w stydny sposób wyzyw ano na księży, jak  to  ro* 
bił „H eim atschutz“, czając się na nieobecnego 
szczęśliwym trafem  ks. Hewełkiego, kapłana
0 gorącem sercu i prawdziwego przyjaciela na* 
szego ukochanego ludu polskiego.

Bóg mu to na pew eno nagrodzi i niewąt* 
pliwie miał go już tem  w swej ’ opiece, że łcs. 
H ewełke został przesiedlony do Zblewa, bo ina* 
czej k to  wie, coby mu owe zbiry zrobiły, gdy* 
by  schw ytały go jeszcze w Śliw icach...

Zapraw dę — niezbadane są w yroki Boże!
1 dlatego m iejm y nadzieję, że i na zbirów owych 
czas p rzy jd z ie ...

Wiece ludu polskiego.
Przodkowo. W  czwartek, 5*go lutego o go* 

dżinie 2*giej po południu odbędzie się tu  wiec 
oświatowy, na którym  będzie przem aw iał też ks. 
Poseł Łosiński.

Przegląd polityczny.
Polskie wojsko w Odesie.

Podług doniesienia „Az E st“, weszło w nie* 
dzielę 20 000 polskiego w ojska do Odesy. Zaję* 
cie to  ma na celu utw orzenie podstaw y opera* 
cyjnej przeciw  U krainie i Bolszewikom. Chara* 
k terystyczne jest to, że U kraina w ojuje razem 
przeciw Polakom, Rumuńczykom i Bolszewikom.

W ilson co do winy Wilhelma II,
Podług „Progres de Lyon“ Francuzi na Wił* 

sonie się zawiedli. Jak bowiem donosi urzędo* 
we pismo amerykańskie, mówi- on niespodziewa* 
nie łagodnie o winie W ilhelm a II. W ygnanie ma 
być dosyć wielką karą dla niego. Jako podkład* 
ka łagodnego sądzenia służy opis, k tó ry  wygło* 
sił pułkow nik House w N iem czech krótko przed 
wybuchem wojny.
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Sprawy polskie.
Przysięga wojska polskiego w Poznani*.

W  niedzielę przed południem  odbyła się na 
placu W ilhelm a w Poznaniu pierwsza uroczysta 
przysięga w ojska polskiego z zaboru pruskiego.



N ajprzód  przyw itał wódz naczelny generał Dow» 
bór*Muśnicki zebrane wojska. W  sobotę odbyła 
się cicha M sza św. odpraw iona przez ks. Kano* 
nika Lubońskiego, którem u asystowało kilku 
księży. Po nabożeństw ie przem ówił do żołnierzy 
donośnym  głosem ks. kaznodzieja D ykiert, przy« 
taczając, iż to  ma być tylko zapoczątkow anie 
przyszłej wielkiej arm ji polskiej dla obrony Oj* 
czyzny. Po złożeniu przysięgi przez w odza na* 
czelnego, odebrano przysięgę od w ojska. Nastą* 
piło poświęcenie chorągwi dla legionistów, po* 
tern przemówił generał Dowbór*Muśnicki do woj* 
ska, tak  samo p. K orfanty z N aczelnej R ady Lu* 
dowej. N a końcu przem aszerow ało w ojsko poi* 
skie przed wodzem naczelnym  przy dźwiękach 
muzyki.
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Wiadomości potoczne.
G dańsk. H irschbergerowi przy ul. Długiej 

w ybito ze środy na czw artek okno w ystaw ne 
i skradziono dużo garderoby żeńskiej.

— Fałszywe dw um arków ki papierowe znajdu* 
ją  się w obiegu. O d praw dziw ych różnią się 
tern, że brak im znaku wodnego. A więc każdą 
dw um arków kę należy oglądać pod światło, aby 
się ustrzedz straty .

— O d 16*go stycznia zaginął 27=letni szewc 
P. K unath, Kirschmeisterweg 31. Z pow odu da* 
wniejszego przypadku nie jest on umysłowo nor* 
malny. O baw iają się, że stał mu się jakiś nie* 
szczęśliwy w ypadek. Nosił m undur wójskowv, 
je^t w ysm ukły i ma czarne włosy zaczesane do 
góry.

W ielkie Kaczki. P. Janow i Belau skradziono ; 
w zeszłym tygodniu w nocy trzy  gęsi i dwie ku* i 
ry. Z łodzieje włamali się przez okno do chlc* 
wa. Po złodziejach niem a śladu.

— Nieszczęście spotkało Franciszka Jasińskie* 
go przy ścinaniu drzew a w lesie. Ciął się w no* 
gę i stąd  dużo ucierpiał bólu. To samo nieszczę* , 
ście spotkało A ugustyna Ruszkowskiego.

G rudziądz. Pana Bolesława Krajewskiego 
-z G rudziądza, byłego porucznika artylerji. nono* 
wnie aresztow ano na rozkaz p rokurato r’i.

— Do krw awej bójki pom iędzy dwoma ofice*
rami a dwoma żołnierzami, członkami rady ro* 
botników  i żołnierzy, przyszło w nocy z ponie* 
działku na w torek około godziny 2 i pół po kró* 
tkiej kłó tni w A ltem arktstrasse. Podczas kłótni j 
żołnierze pobili krw awo oficerów, którzy uciekli, j 
lecz żołnierze ich dogonili i bójkę powtórzyli, j 
Pokrwawieni zgłosili się oficerowie do policji, \ 
która odprow adziła ich do domu. j

Chełmno. „Stowarzyszenie nauczycieli Pola* j 
ków pow iatu chełm ińskiego“ założone dnia ,26*go \ 
grudnia 1918 roku odbyło 26*go b. m. swe posie* ; 
dzenie w hotelu p. Kalki w Kornatowie. Prze* j

wodńiczący zagaił posiedzenie, życząc ażeby w 
now ym  roku nasze najgorętsze a serdeczne pra* 
gnienia w urzeczywistnieniu naszych ojczystych 
i narodow ych ideałówr rozw inęły się jak  najpo* 
myślniej i urzeczywistniły. Z arząd  został czę* 
ściowo -zmieniony i uzupełniony: przewodniczą* 
cym jest p. Jan Tkaczyk z Linówca, jego zastęp* 
cą p. W eihs z M alankowa, sekretarzem  p. A lbin 
N owicki z W abcza, tegoż zastępcą, p. Egon Tka* 
czyk z Unisławia, skarbnikiem  p . ' A ugustyn Bo* « 
nin z Drzonowa, ławnikami są pp. Szuchmielski j 
z Chełm na i H enke z Sarnowa. U staw y stówa* i 
rzyszenia zostały omówione, zestawione, uchwa* j 
lone i przyjęte. Stowarzyszenie w stępuje w 
„Zw iązek dzielnicowy nauczycieli Polaków ’ w 
Poznaniu i w „Powszechne Tow arzystw o Pedago* 
giczne“, także w Poznaniu. Siedzibą stowarzy* 
szenia jest Chełmno, lokal:, C entralny Hotel. 
Potem  wygłosi! p. Egon Tkaczyk z Unisławia 
w ykład: „M y polscy nauczyciele i kierunek so* 
cjalistycżny obecnego czasu względem szkoły !u* 
dow ej.“ K ierunek socjalistyczny obecnego czasu, 
k tóry  dąży do usunięcia chrześcijańskiego chara* 
lcteru szkoły, jest w ykroczeniem  przeciwko roz* 
sądkowi ludzkiemu, również przeciwko psycho* , 
logji. M ówca udow odnił w ybitnie one wykroczę* 
nia i oświetlił zasady chrześcijańskiego wychowa* 
nia, oraz przeciw ne im zasady przeciwchrześci* 
jańskie. N a koniec dowiódł, że głęboka religij* 
ność polska, ten  fundam ent ludu polskiego, jest 
jedynie m iarodajną pod względem wychowania. 
— N astąpiło  spraw ozdanie z „W ieca nauczyciel* 
skiego“ w* Toruniu dnia 6 b. m. i krytyka. W 
dłuższej i ożywionej dyskusji omówiono szkól* 
ne interesa czasu bieżącego, jak  nbw y plan go* 
dżin, polskie podręczniki, rejcncyjne i ministe* 
rjałne rozporządzenia, tyczące udzielania religji 
i języka polskiego i t. d., oraz interes stanu na* j 
uczycielskiego w przyszłości. Życzeniem, ażeby ! 
stow arzyszenie przyniosło w nowym roku błogie f 
owoce ku większej chwale i pożytkow i naszego j 
narodu i naszej O jczyzny, zakończono posie* j 
dzenie. i

Lidzbark. Z początkiem  w ojny w roku 1914 j 
poszukiwano w katolickim  kościele broni. Wów* i 
czas przeszukano cały kościół, pow yryw ano fli* |, 
sy, w ykopano otw ór do podziemi, otw orzono ta* ■ 
bernacułum , rozbito  skarbiec, znieważono księży, j 
Ponadto wielu Polaków  tutejszych i księdza, j 
a wioząc ich do Szczecina, poniewierano ich w j 
najokropniejszy sposób, ludność zaś polską drę* j 
czono długo, okropnie. Stało się to w szystko bez j 
najm niejszego powodu, bo winy Polakom nie do* \ 
wiedziono.

D nia 22*go stycznia 1919 roku urządził załogu* j 
jacy tu  t. zw. G renzschutz znowu rew izję w j 
tu tejszym  kościele katolickim. Pow yryw ano zno* | 
wu flisy, w ykopano otw ór do grobowca zno* j 
w:: bez skutku. Podczas rew izji żołnierze „Grenz* ] 
schutzu“ wchodzili do kościoła z nakrytem i glo* j

wami, palili papierosy i cygara, a porucznik pro* 
wadził do kościoła naw et psa policyjnego. 
D opiero po odbytej haniebnej, a bezskutecznej 
rew izji w kościele katolickim  odbyto też rewizję 
— zupełnie pow ierzchowną w zborze iuter* 
skim i bóżnicy. Przedtem  jednakow oż rewizji 
tam  nie dokonanp, lubo zbór i bóżnica znajdują 
się w tej w łaśnie dzielnicy, w której rewizję roz* 
poczęto.

Z jednej więc strony  urządzono rewizję ce* 
iem poszukiw ania broni i m aterjałów  w ojennych, 
z drugiej znów strony, kilka dni przedtem , roz* 
dano broń pom iędzy urzędników  narodow ości 
ricm ieckiej! — Z  jednej strony  rząd nakazał 
udzielać polskiej nauki religji oraz czytania i pi* 
st-nia polskiego w szkołach. A toli z drugiej stro* 
ny „G renzschutz“ od Nowego Roku zajął całą 
wielką szkolę ludow ą w Lidzbarku, pozbaw iając 
zupełnie nauki wszystkie dzieci te jże szkoły.

lebrmmT e w a r i y e t w
odbęfibie się:

G dańsk. Zebranie Tow. byłych żołnierzy Pola* 
ków „Zgoda“ odbędzie się w poniedziałek, dnia 
3*go lutego r. b. o godz. pół do 6=tej po polu* 
dniu na sali „A bstinentenvereinshaus“ przy ul. 
Szerokiej (Breitgasse) 83, Druh Klonowski 
wygłosi bardzo ciekawy i pouczający wykład, 
wobec czego liczne i punktualne przybycie 
członków pożądane. Zarząd.

G dańsk. Zebranie Tow arzystw a „Jedność“ od* 
będzie się w poniedziałek, dnia 3*go lutego 
o godz. 8*mej wieczorem w lokalu „Abstinen* 
tenvereinshaus“ Breitgasse 83. O liczny u* 
dział członków i gości uprasza Zarząd.

W rzeszcz. Z ebranie Tow. Ludowego „G w iazda" 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2*go lutego »a 
małej sali K leinhsm m erpark o godz.^ 4*tej p© 
południu. O liczny udział prosi Zarząd.

W ielkie Kaczki. Zebranie Tow arzystw a Ludowe* 
gó odbędzie się w niedzielę, dnia 2«;go lutego 
w lokalu p. G rabińskiego o godz. 3*ciej po poł.

W ielkie Trąbki. Zebranie Tow arzystw a Ludowe* 
go odbędzie się w niedzielę, dnia 2*go lutego 
na sali p. Preissa zaraz po nabożeństwie. O 
liczny udział uprasza

Zarząd.
Tczew. W alne Zebranie Tow arzystw a Ludowe* 

go dla Tczew a i okoiicym>dbędzie się w mecbic* 
lę, dnia 2*go lutego o godz. 4 i pół po pot. na 
sali w Domu św. Józefa. Zarząd.

•guhiem i nakład«» „Gazety Gdańskie,'' Jana
Kwiatktews;ti®f» w #la&s!ćw. Si*dalw*r< odpowie­
dział acy H enryt Wie©z»rMewioz w WSadsku.

/■

\

i

Polecam do natychmiastowej lub późniejszej 
dostawy:

pierwszorzędną snolę
z  węgli kam iennych,

masę do lepienia, smołswiec, 
dachówki, czerwone podwójne 
fugi cementowe, cement, rury 

cementowe, koła studzienne.
Wykonuję także wszelkie prace dekar­

skie, oraz dostawę materjałów. Odprzedają­
cy otrzymają wysoką prowizją.

Dirschauer Cementwaren- 
und Dacbpappenfabrik.

W. Lewandowski.
T c z e w

Sehóneckerstrasse 19 20. Telefon 240.

Szanownych rodaków miasta Gdańska i oko­
licy uwiadamiam uprzejmi«, iż dnia 28. styeznia 
otworzyłem

restaurację
z codziennym koncertem

Mojem zamiarem jest rzetelna usługa- O 
łsakawe poparcie prosi

z ssaeunkiem
Bronisław Kubicki

C d a ń s k ,  Ani b r e n s i n d o a  W a s s e r  5 .

'4 © e t * * .
P. T.

Szanownej Publiczności miasta Gdańska I okolicy donoszę uprzejmie, 
że ż dniem 1 -lutego otwieram na nowo mój

d a w n ie ]  znajdujący się J o p s i t p s s e  4 8

obecnie przy Goldschmiedegasse 5
pod firmą)

£  G. P l a s c h k e  N a s t ę p c a .
/ja* Będąc 4 i pół roku przy wojsku, pragnę znowu nawiązać stosunki
!j|! z dawniejszą moją klientelą i proszę o łaskawe poparcie mych dążności.

GDAŃSK, w lutym 1919. Z szaeunkiem

• Franciszek Błeński.
|®»®®®»®®@________________

Przpuję
od 9 do II i od 3 do 5.

Dr. Żuralski
Sopoty, przy rynka 6

Budynki
trzy piętro w«, masywnie bu­
dowana, do tego 8 mórfl zkmf, 
sprzeda

ijgstaoy K a sy n a ,
tisrakowice, pow. KartuzM.

M m m
m aj >< ca lat ca, 16, ehętna do 
gospodarstwa domowego 
i mająca oehotę dobrze osę 
wyuczyć, zdrowa i moersa, 
pożądana natychmiast lub 
wnastępnymczasie do Oliwy 
w dom o dwóch osobach. 
Najwyższe zasługi.

Zgłoszenia przyjmuje „Ga­
zeta Gdańska“ pud nr. 126.

I
<
I

Powróciłem z poła |

i objąłem znów praktykę. |

J a n k o w sk i
adwokat

G d ań sk , dawniej Langgasse nr. 41.

I

i teraz Gr. "Wołlwabergasse 22. ^

UCZNIA
»yna uowrwych rodziców mającego chęć wyuczenia 
dę iłłwhaistwa, przyjmie zaraz lub później

•rok* rwa „Gazety Glińskie]“

Polak, kawaler, lepszy 
rzemieślnik, poszukuje od
1. U. 19

meblowany pokij
w lepszym domu w Gdańsku. 
Zgłoszenia pod nr, 118 do 
eksp. „Gaz. Gdańskiej“.

Po nieomal 6 letniej praktyea przy 
"  retach wojskowyeh i damach ehoryeh

oslifł ei w STAROGARDZIE.
Objąwszy kierownictwo kl&szterka (za­

kłada sióstr św. Elżbiety)!
p rzy jm u ję  t a m ż e  przed południBffl, 
po południu przy  rynku,  Marktstr. 3 ^

|  A l f e a t  G s u d i e i r t l K j  l i k a r z ^


